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MADRYT: wznoszących się nad miastem. Większa część 

tych budowli pochodzi od Maurów zi gdyby 

Madryt leży na wyniosłćm miejscu, które nie krzyże, na szczytach tych świątyń w miej- 

na kilka mil w około góruje. Nie podobna scu księżyców utkwione, stolica Hiszpanii 
zliczyć mnóstwa wież, kopuł i minaretów, miałaby postać miasta azyackiego. 
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Uderzającą osobliwością Madrytu jest, że 
nie ma prawie żadnych przedmieść; prosto z 
otwartego pola wjeżdża się do bram, na uli- 
ce prowadzące do głównych punktów stoli- 
cy, zabudowanej w dosyć foremny. czworo- 
bok, którego zachodnią stronę oblewa rze- 
ka Manzanares, latem prawie wysychająca. 
Widokrąg Madrytu od północy tylko zam- 
knięty jest _pasmom gór Guadarrama; z in- 
nych stron ciągnie się równina na 2000 
stóp nad poziom morza wyniesiona, smutny 
przedstawiająca widok. Nie dojrzy tam oko 
ani cienistych gajów, ani powabnych ogro- 
dów i mieszkań wiejskich. Największa część 
wiosek w zapadłościach ukryta; grunt wszę- 
„dzie kamienisty, rzadko gdzie zbożem zasiany 
lub chwastem zarosły. Dla tego Madryt w 
okręgu jednomilowym ukazuje się jak Palmy- 


ra, starożytna królowa pustyni. Wspaniały | 
Tag płynie o siedm mil ku południowi. Wja- 


zdy są nader okazałe; jest ich piętnaście. Bra- 
mę Alkala uważają za pomniknajpiękniejszćj 
architektury. Toledańska przechodzi ją prze- 
pychem i gustem. Okazała brama Funcha- 


ral służy zą wjazd przybywającym z Fran- 


eyi. e 
Madrytz powodu wysokiego położenia swo- 


jego, ma prawie zawsze czyste i pogodne 


niebo; lecz powietrze nadzwyczaj ostre i sła- 
bowitym osobom szkodliwe; do czego przy- 
czynia się także bliskość gór SEE 
których szczyty przez kilka miesięcy w roku 
okryte są śniegiem. Szkodliwy wpływ je- 
go daje się czuć nawet podczas zupełnćj ci- 
szy; ztąd przysłowie niesie, że wiatr madrycki 
nie gasi świecy ale zabija człowieka. W cza= 


sie największych upałów wchodzących w` 


eień z miejsca ogrzanego słońcem, dreszcz 
przejmuje. W porze zimowćj wieje zimny i 
suchy wiatr północny ; wiosną ciepły połu- 
dniowy, a w ię zupełna cisza panuje. De- 
szcze na wiosnę częste, w innych porach rzad- 
kie i niedługo trwające. ? 

Całe miasto ma przeszło milę jeograficzną 
w obwodzie i otoczone jest nizkim murem. 
Ulice, których jest 506, w starych częściach 
miasta są ciasne i krzywe, w nowych szersze 
1 foremniejsze. Bruk z drobnych krzemieni, 

rzykry do chodzenia, zwłaszcza że chodniki 
ta wzniesione lecz wązkie. Domy powsze- 
chnie na trży i cztery piętra wysokie, ozdobio- 
„ne mnóstwem wiszących zasłon u okien, a 
szczególnićj nad balkonami, których tu jest 
„wszędzie pełno. Najpiękniejszą ulicą jest Alka- 
la, prowadząca od bramy tegoż nazwiska ku 
alei Prado, i tak szeroka że dziesięć powo- 
zów mogą się obok na nićj rozminąć. Po obujćj 
stronach wznoszą się piękne budowle, między 
innemi pałac celny i wiele klasztorów. W sta- 

rem mieście Ulica Wielka, Calle Mayor, zwra- 
ca uwagę. Widok jćj przedstawia załączona 
rycina. Na prawo jest studnia, około której 
zbierają się zwykle ranni spacernicy. Nale- 


_ustronia, publiczność ma wolną zabawę. 


wo stoi dom pocztowy, Oprócz téj studni 


wszystkie inne w Madrycie mają wodę spro- . 
wadzaną rurami z daleka; przy nich to wodo- 


noścy napełniają swoje naczynia wodą irozno- 


szą ją na sprzedaż do domów i po ulicach. 
Tworzą oni tam wyłączną klassę ludu, opła- 
cającą pewny podatek na utrzymywanie wodo- 
ciągów. Zatrudnienie to dziedzictwem z oj- 
ców na synów przechodzi. 

Plac zwany Puerta del Sol czyli Brama Słon- 
ca, jest środkiem miasta i punkiem głównym 
zbierania się mieszkańców stolicy. Jest to 
miejsce najwięcćj uczęszczane z całego Madry- 
tu. Schodzą się tam na czytanie gazet i dzienni- 
ków peryodycznych; ztamtąd bywają rozno- 
szone po mieście nowiny. Tam się pokazy- 
wać zwykli przejezdzający do Prado, na ulu- 
biony spacer letni; tam nakoniec załatwiają 


się interesa handlowe, honorowe i miłośne. 


Wielki dom pocztowy może bydź uważany 


za główną ozdobę tego placu. Po lewej jego 


stronie ku wschodowi, idzie ulica Alkala, przy 
którćj stoją: pałac Xięcia Pokoju, akademia 
sztuk pięknych i wiele innych okazałych gma-' 
chów. 

Na zachód od placu del Sol leży Plazza 


, Mayor, czyli Wielki rynek, na którym stoi 


ratusz. W około tego placuidą arkady na ka- 
miennych filarach wsparte, a nad niemi wzno- 
si się szereg budowli prawie jednostajnych. 
Pałac królewski leży w zachodnićj części mia- 


_ sta, blisko wielkiego placu, nad brzegiem 


rzeki Manzanares. Jest to wielki i wspania- 
ły gmach, czworoboczny, z najpiękniejszego 
białego granitu, zączęty z rozkazu Filipa V. 
w r. 1734 a skończony za panowania Karo- 
la III. Jedna strona tego pałacu wychodzi 
na plac publiczny na którym stoi arsćnał. 
Druga, przeciwległa, daje zachwycający wi- 
dok na królewskie: ogrody i dolinę Manzana- 
resu, tudzież na wzgórza Guadarrama. Z trze- 
ciej strony jest główny wjazd i wielki balkon 
królewski. Z czwartej wznosi się wspaniała 
i górująca wieża kaplicy zamkowćj z pozło- 
conym dachem i krzyżem. 

Najpiękniejsze dzieło jakie starożytność 
zostawiła naszemu uwielbieniu, posąg marmu- 
rowy Kastora i Palluxa, znajduje się w 
tym pałacu. Galerya obrazów złożona zar- 
cydzieł wielkich mistrzów, jako to Mengsa, 
'Tycyana, Tintoreta, Pawła Veroneze, Ruben- 
sa, Vandyka, Korredźia, Pussena , Vanloo, 
Teniera, Rivery i innych, jest jedną z naj- 


| bogatszych i najcelniejszych w Europie. 


We wschodnićj części miasta jest drugi pa- 
tac królewski, Buon .Retiro , do którego dro- 
ga prowadzi przez bramę Alkala i przez ale- 
je Prado. W ogrodach tego go 
Sła- 
wny posąg konny Filipa II. zdobi to miejsce. 

Kościoły Madryckie zasługują z wielu wzgle- 
dów na uwagę. Co do zewnętrznćj budowy, 
najczęścićj postać ich jest gotycka; co do we» 
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wnętrznych ozdób, te zawsze bogate i w gu- 
ście najnowszym. Przed kościołem zazwy- 
czaj stoją posągi świętych. U drzwi głó- 
wnych poprzybijane są ogłoszenia uroczy- 
stości, tudzież nazwiska księży, którzy mieć 
będą kazanie, i wirtuozów którzy mają wy- 
konywać muzykę. Na schodach przed ko- 
ściołem przedają się wizerunki świętych i pię- 
kne poświęcane bukiety. Lud Madrycki jest 
wielce nabożny. Pomiędzy znakomitemi ko- 
ściołami liczyć można: Kościół Sgo Franci- 
szka Salezyusza, Stej Elżbiety, Sgo Izydora, 
Ildefonsa, Marcina, Jakóba patrona Hiszpanii 
i Najświętszej Panny d'Atoch. Ostatni stoi 


na południe za miastem w bliskości pałacu _ 


Retiro. Niedaleko tego miejsca leży obser- 
watorjum, ogród botaniczny rzadkiej piękno- 
ści, muzeum bogate i kosztowne zawierają- 
ce osobliwości, fabryka królewskićj porcel- 
lany, i główny szpital miejski. Na północ ogro- 
dów Retiro i prawie naprzeciw złoconćj kra- 
ty pałacowej, znajduje się .wielki cyrk czyli 
amfiteatr, w którym odbywały się walki by- 
ków teraz zakazane. Trzy są w Madrycie 
teatra: de la Cruz, de los Canos del Peral i del 
Principe; lecz duch Kelderena, Cervantesa 
i Lopez de Vega, nie jest bynajmniej panu- 
jącym na scenie, chociaż imiona i dzieła tych 
ludzi malowane są na kortynie teatru del Prin- 
cipe. Kawiarnie w Madrycie są porządne, 
czyste i gustowne; bywają nie tylko przez 
mężczyzn, lecz t przez damy odwiedzane. Da- 
my każą sobie zwykle słażyć lodami, męż- 
czyzni zaś przekładają białe piwo zmieszane 
z limonadą, które piją w białych fajansowych 
dzbaneczkach; napój ten jest nader orzeźwia- 
jący. 
Bo ma 42 placów publicznych, 7300 
domów, 15 bram, 133 kościołów , 17 wodo- 
trysków publicznych i 170,000 mieszkańców. 
W bliskości Madrytu leżą królewskie zam- 
ki myśliwskie, Pardo nad rzeką Manzanares, 
trzy mile od stolicy w pięknem położeniu śród 
lasu, . tudzież Casa del Campo drugi zamek 
myśliwski, gdzie przedtćm dzikie zwierzęta 
utrzymywano! Podług dawnej etykiety hi- 
szpańskiego dworu, familija królewska oprócz 
w Madrycie, przebywa także latem w pałacu 
<Aranjuez,o pięć milod stolicy w roskosznej 
dolinie przez Filipa II. zbudowanym; w Sanr 
Ildefonso w prowincyi Segowii na północnym 
stoku gór Guadarrama, z pysznemi ogroda- 
mi słynącemi ze swych hidraulicznych cieka- 
wości, oraz w pałacu Escurial, na południo- 
wym stoku tychże gór o sześć milod Madry- 
tu odległym. Sławny ten pałae i klasztor 
do niego należący, nazywają Hiszpanie ósmym 
cudem świata. Filip II. w bitwie pod Saint- 
Quentin 20 Sierpnia 1557, uczynił ślub, iż sko- 
ro odniesie nad Francuzami zwycięztwo, na 
znak zawdzięczenia swego, wystawi najpy- 
szniejszy w świecie klasztor .na cześć tego 
świętego, którego imie w dniu tym przypada. 


Był to dzień Sgo Wawrzyńca, jemu więc po- 
święcony został, przepyszny gmach podług 
planu Bramanta, od Filipa zaczęty a przez 
dwóch jego następców dokończony. Budo- 
wla ta jest czworobokiem, którego Ściana ka- 
żda 250 kroków trzyma w długości. Obwód 
jćj wynosi 4800 stóp; ma 17 oddziałów, 22 
wielkich dziedzińców, 1860 pokojów, 80 scho- 
dów, 48 piwnic. Ogrody z 13 wodotryska- 
mi otaczają go w około. Zawiera w sobie 
obrazów a same malowania 


ka najrzadsze bogactwa przyrodzenia 1 naj- 


wyborniejsze dzieła sztuki. Pod wielkim oł- 
tarzem znajduje się grób królów hiszpańskich, 
do którego schodzi się po 50 marmurowych 
stopniach. Drzwi wchodowe misternie. wy- 
robione są ze złoconego bronzu. W kaplicy 
przepysznie ozdobionćj, stól wielki krueyfix 
dyamentami i innemi drogiemi kamieniami 
wysadzany. W środku podziemia znajduje 
się duży złoty Kandelabr, przy ścianach zaś 
w 20 bogato ubranych grobowcach, stoją 
Sarkofagi z czarnego wyrobione marmuru, 
z których jedne zamykają w sobie zwłoki 
zmarłych królów i królowych hiszpańskich a 
drugie są jeszcze próżne. 

(Widoki Pałaców Aranjuez i Escurial, przed- 
stawiają ryciny na str. 980 i 981 zamieszczo- 


„ne. ) 


TRZĘSIENIE ZIEMI 


Jakkolwiek trzęsienia ziemi nie należą do 
rzadkich fenomenów natury, jednak nie za- 
wsze otrzymujemy dosyć jasne i rzetelne opis 
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sy nadzwyczajnych tych wypadków. Walsh 
Anglik, naoczny świadek trzęsienia które w r. 
1820 wyspę Zantę spustoszyło, umiał ze szcze- 
gólną dokładnością przedstawić okropne dzia- 
łania i skutki tej niszczącej siły, która za dni 
prawie naszych tak straszliwie wywarła się 
w Lisbonie, Messynie i w kraju Karakas w 
Ameryce południowej.  Opowiadacz wylądo- 
wał na Zantę, wysepkę morza jońskiego, dnia 
27 Grudnia 1820 r., w towarzystwie Lorda 
Strangford, przy. którym pełnił obowiązki 
kaznodziei w poselstwie do Konstantynopola. 
Ciągle niemal wiosna sprowadziła na tę wyspę 
wszystkie wdzięki przyrodzenia. Dwa razy 
na rok owoee tu dojrzewają, a kwiaty nie tra- 
cą nigdy swojćj świeżości; tu rosną wszelkie- 
go gatunku najlepsze południowe owoce. 
Źródła, w których nieustannie wre olćj skal- 
ny, stanowiące znakomite bogactwo tćj wyspy, 
oraz ciągle dymiące się otchłanie, świadczą 
o trwających jeszcze tam ogniach wulkani- 
cznych, które od czasu do czasu wyspę wstrzą- 
sają. Od trzech albo 4ch wieków peryody- 
cznie colat 50 ponawiają się na Zante trzę- 
sienia. Zaraz po wylądowaniu, Walsh prze- 
biegł wyspę, radował się jej pięknością, upra- 
wą i dobrym bytem mieszkańców. Zwiedził 
wulkaniczne asfaltowe źródła, bagno Nafty 
i malownicze rozpadliny skał, skutki dawniej- 
szych wstrząśnień. Wieczorem powrócił do 
kwitnącego i przez 16,000 pracowitych ludzi 
zamieszkałego miasta Zante, które składa się 
z 4000 domów, powiększćj części w kwadrat 
„mocno z kamienia zbudowanych. W żadnej 
duszy nie było nawet przeczucia, w jak krót- 
kim. czasie wszystkie powaby natury, i dzieła 


Ati, 


sztuki, w najokropniejsze zapadną się gruzy, 
a wesołość szczęśliwych mieszkańców i dobry 
ich byt, w żałobę i rozpaczającą nędzę się 
przemienią. Pałac, w którym podróżny z 
wielą swoimi towarzyszami znalazł gościnność, 
był trwałym, wielkim i wspaniałym wene- 
ckim budynkiem. Szerokie marmurowe wscho- 
dy prowadziły do otwartćj galeryi, na której 
końcu z jednćj strony były urządzone poko- 
je mieszkalne i sypialnie dla cudzoziemców. 
'W tćm miejscu mury były nadzwyczaj gru- 
be, ściany wykładane: marmurem lub gipsem, 
ozdobione wielkiemi sztukateryami i kobier- 
cami. „Wieczorem, mówi opowiadacz, było 
liczne i świetne towarzystwo, zgromadzone 
dla powitania poselstwa w głównym salonie. 
Muzyka grała, śpiewy się rozlegały, bawili- 
śmy towarzystwo naszemi uwagami o źródłach 
wulkanicznych; żartowano i śmiano się z do- 
mysłów i postrzeżeń nad trzęsieniem ziemi, 
które za chwilę nastąpić miało. 

„Noc była jasna, gwiazdzista, prześliczna, 
powietrze ciche, świeże i przejrzystsze jak 
zwykle,niebo zachwycające, słowem wszyst- 
'ko tworzyło doskonałą harmonią z uroczysto- 
ścią, w tym dniu obchodzoną. Po tak weso- 
ło przebytym wieczorze, towarzystwo roze- 
szło się w zgodzie i w Życzliwych pożegna- 
niach, jako po wspólnej serdecznej wesoło- 
ści, i pośród rozmaitych żartów o írzęsieniu 
ziemi. Służący zaprowadziwszy mię do sy- 
sach pokoju, zostawił na'ogromnym dę- 

owym stole, lampę kruszcową naprzeciw 
ściany, przy której stałomojełóżko. Zabra- 
wszy się do spoczynku, długo jeszcze miałem 
wzrok utkwiony na ceratowe obicia, oddając 
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się słodkim wspomnieniom dnia mile spę- 
dzonego, w których sen mię zmorzył. Najpićr- 
wsze potćm uczucie, o ile sobie przypominam 
było niewypowiedzianie bolesne. Budzę się, 
lampa jeszcze goreje, ale mój pokój zdaje 
się poruszać jakby coś. żyjącego; postaci na 
ścianach i sztukaterye chwieją się, zmieniają 
miejsca; KE nagle oderwane spadają w 
ogromnych kawałach z gzymsów i sufitu na 
pokój, na łóżko i na mnie samego. Wyra- 
źny, tłumny jęk boleści zdaje się z pod zie- 


mi przedzierać i rozlegać po ulicy. Wszyst- ` 


kie podstawy gmachu zadrżały; uczułem sil- 
ne kołysanie, jakby od: wichru pochodzące, 
które mię przerzuciło z jednćj na drugą stro- 
nę, jakby na pokładzie miotanego burzą 
okrętu. Teraz zdało mi się, że cały gmach 
jednym gwałtownym porywem ma się rozer- 
wać; ogromny kawał ściany upadłszy, zdruzgo- 
tał stół dębowy, zagasił lampę, i pogrążył 
mię w ciemności, gdy znagła mury się roz- 
stąpiły przed mojemi oczyma i przez szero- 
kie roztwory, ujrzałem ciemny błękit niebios 
ze wszystkiemi gwiazdami. Z dzikim pośpie- 
chem zerwałem się, zrzuciłem ciężkie gruzy 
na łóżko zwalone i bezprzytomny, bez myśli, 
poyo pea do drzwi; ale nowe gruzy całej 

ocznćj ściany w galeryi zatamowały mi dro- 
gę; instynktem wiedziony, wróciłem do łóżka, 
mimowolnie kołdrą twarzi głowę obwinąłem, 
aby się zabezpieczyć od nowych, coraz wię- 
cej spadających kawałów muru, i tak ocze- 
kiwałem śmierci. Aż do tćj chwili nie poj- 


mowałem wcale przyczyny tak nagłych zabu- 
rzeń. Wszystko to było dziełem kilku se- 
kund; ale każde pojedyńcze wrażenie było ` 
tak silnem, żem najdokładnićj zachował je 
w pamięci. Dotąd jeszcze nic więcćjnie wie-, 
działem, jak tylko że dom ma się obalić, ale 
wmgnieniu oka nastąpiło zdarzenie, które mi 
jak błyskawica całą prawdę wyjaśniło. Na- 
przeciw pałacu dzwonnica , którą widziałem 
dnia wczorajszego, prosto wzniosła się w gó- 
rę. Jej dzwony zaczęły nagle wydawać nad- 
ziemskie dźwięki, jakby jakaś olbrzymia ręka 
pochwyeiła u spodu owę wieżyczkę i trzęsła 
nią jak trzciną. Ten głos, którego nie zdo-, 
łam opisać, w jednej chwili dał mi całą rzecz 
pojąć. Trzęsienie ziemi, ten postrach i klę- 
ska, o którćj w żartach lekkomyślnie mówi- 
liśmy, nastąpiło; przedstawiłem sobie szybko 
straszliwe działania natury, przed któremi, 
niczćm jesteśmy, na które nie masz na ziemi 
ochrony i ratunku. A kiedym zupełnie pojął 
cały ogrom niebezpieczeństwa, już ono mi- 
nęło. Ten huk ziemny grozą przenikający, 
równie nagle umilkł, jak powstał, i grobowa 
nastąpiła cisza.— Sądziłem się być sam jeden 
ze wszystkich ocalonym, ale rozdzierające 
odgłosy rozpaczy, aż tu mię doszły, i inaczej 
przekonały. Pochodziły one z sąsiedniego 
zburzonego domu, gdzie mieszkańcy po czę- 
ści w gruzach zasypani, wołali o pomoc. 
Chwilę późnićj, postrzegłem przez szczeliny 
światło i usłyszałem zbliżające się głosy. 
Byli to słudzy domowi, którzy mię odwiedzić 
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przychodzili. Kiedy weszli drugiemi drzwia- 
mi i ujrzeli spustoszenie, jeden: z nich zawo- 
łał: „Jest on tam, zdruzgotany.* 
zrzuciłem moję ochronną obsłonęi poszedłem 
za nimi. Ogromne ściany zewnętrzne pałacu, 
stały poodchylane i rozbite od ścian poprze- 
cznych: środkowe tylko niezmieniły położe- 
nia; przez ich to otwory ujrzałem był niedawno 
gwiazdziste światła. Było to moje najwyższe 
szczęście, żem biegnąc do drzwi, został wstrzy- 
many gruzami ściany; albowiem skrzydło pa- 
łacu właśnie w tćj chwili na dziedziniec pa- 
dało, a jego mury niewątpliwie byłyby mię 
zgniotły, była czwaria godzina zrana. Po- 
biegliśmy z największą niespokojnością i trwo- 
gą w duszy do pałacu Namiestnika, gdzie 
mieszkał poseł, ze swoimi przyjaciółmi. Nie- 


mnićj zasępił: w tćj.chwili niebo jaki zie- - 
mia.  Straszli! rza gotowała się, i pędzi- 


ła przed sob i grube chmury. Ulice 
napełniały s , którzy w milczeniu, jak 
trupy bladzi, również z dzikim pośpiechem 
biegli do kościoła, juź oświeconego i tłum- 
nie napełnionego. Nieszczęśni leżeli kurzawą 
okryci na ziemi w gorącćj i serdecznćj mo- 


dómia- Mase BALE byli ocaleni. Wszy- | 


sey w piórwszej chwili schronili się do sali ja- 
dalnej, oddzielonćj od głównego gmachu, spo- 
dziewając się większego tam bezpieczeństwa. 
| myśmy tu także pozostali aż do dnia białe- 
go, opowiadając jeden drugiemu, jakeśmy uni- 
knęli śmierci; potćm przeszliśmy po uli- 
cach. Z 4000 domów ani jeden nie pozo- 
stał bez uszkodzenia. Największa część by- 
ła porysowanych, mnićj, więcćj rozpadnię- 
tych, a 40 całkiem zburzonych, U niektó- 
rych przednie mury zwieszały się po nad uli- 
cami, grożąc bliskim upadkiem; właśnie owo 
nachylenie się zewnętrzne, ocaliło wielu mie- 
szkańcom życie. Za drugą szczęśliwą okoli- 
czność i to uważać można, że owa noc okropna, 
hyła nocą uroczystości Świętego Dyonizego ; 
patrona Zanty, co wielu mieszkańców zatrzy” 
mało albo na ulicach, albo w kościele. Mo- 
cno zbudowane kościoły, wprawdzie wszyst- 
kie doznały wstrząśnień i uszkodzonemi zo- 
stały, jednak oparły się powszechnemu zni- 


szezeniu, — Zgodne świadectwa wszystkich | 


dalszych dostrzegaczów podają, że to trzę- 
sienie nie trwało więcej nad 50 sekund lub 
minutę. Ale owe sekundy zdawały się być 
godzinami, jeśli je mierzyć będziemy liczbą 
1 natłokiem uczuć, jakich się stały przyczyną. 
Uśmiechające się oblicze wyspy, które nas 
dniem pićrwćj zachwycało, całkiem się zmie- 
nijo. Śtraszliwa, srożącą się burza niepodo- 
„bnem uczyniła, połączenie się z naszą frega- 
tą. Z domu na krok nie można się było ru- 
szyć; wicher ze wszystkich stron walił ciągle, 
już rozszarpane domy. Lekkie ledwo czuć 
dające się trzęsienie, dowodziło, że stąrcie się 
żywiołów jeszcze nie minęło. — Rozpoczęto 
sroczystą processyą, gdy nowy najokropniej- 


Teraz więc 


szy fenomen natury przerwał to wszystko. 
Burza zmieniła się w huragan, morze wypar- 
ła z brzegów, niebo zaciągnęła najczarniej- 
szemi chmurami, i niezmierna massa ogro- 
mnych brył lodowych spadła z powietrza. 
Processya grozą przejęta, schroniła się do ko- 
ścioła, kiedy nagle śród najgorętszych mo- 
dłów zadrżała cała świątynia nowćm wstrzą- 
śnieniem. Całe zgromadzenie przedstawiało, 
jeden niewidziany i niepojęty obraz rozpaczy. 
Trwoga ścisnęła serca i usta, głosy umilkły , 
strumienie tylko łez nieustannych z tysiąca 
ócz płynęły.— W domu, gdzie żołnierze za- 
łogi mieszkali, a gdziem się był udał teraz, 
znalazłem wszystko do szczętu zburzone. Ka- 
mienna posadzka jakby gwałtem powy- 


 łamywana.- Tafle U) stały razem jedne 


przy drugich na dowód, zewstrząśnienie naj- 
więcej od spodu ku górze, nie zaś horyzonta|- 
nie, działało.  Dowodzą tego i postrzeżenia 
uczynione na pokładzie fregaty; zdawało się, 
że cały ogrom statku nagle zostął wyniesiony 
w powietrze i rzucony napowrót w rozhuka- 
ne bałwany. - Inne części miasta mnićj ucier- 
piały. Największe spustoszenie sprawiło zer- 
wanie. grobli w wyższćj części miasta, przezco 
woda rzuciła się na przedmieście i zalała je 
całkiem. Tę część napełniały stosy zwalisk 
i trupów, rozwarła się nad nią góra i spadła 
na szczątki domów. Spustoszenie było nad 
wszelki opis okropne.— Wiadomości z innych 
części wyspy nie były pomyślniejsze. Mia- 
sto Satakia, któreśmy dniem pićrwćj widziec- 
li na pagórku, i podziwiali jego uroczą pię- 
kność, zostało z gruntu zniszczone; tu właśnie, 
w bliskości dawnego otworu ognistego i źró- 
dla nafti, wstrząśnienie było najgwałtowniej- 
szćóm. Widok calćj prześlicznćej wysep- 
ki, zmienił się tak dalece, że niepodobna by- 
ło rozpoznać żadnego miejsca. Ogrody iga- 
je wykorzenione, pomyślność całej krainy 
padła ofiarą jednćj straszliwej chwili nocnej. 
Późnićj dowiedzieliśmy się, że działania tych 
wstrząśnień ziemi, rozciągały się zjednćj stro- 
ny aż do Morei, z drugiej do półwyspu wło- 
skiego, nawet do Malty, z mniejszą lub wię- 
kszą gwałtownością. Środkowym jednak pun- 
ktem działania na owćj 250 mil rozległej prze- 
strzeni, była nieszczęsna Zanie. 


RODZINA BONAPARTYCH. 


(Dalszy ciąg.) 


Napoleon Bonaparte, urodził się r. 1169, 
dnia 15 Sierpnia w Ajaccio, najosobliwszy 
człowiek swojego wieku, wielki prawodawca, 
silny władca, straszliwy wojownik, który od 
brzegów morza atlantyckiego , aż do piramid 
egipskich i daleko na wschód , orężem imie 
swoje rozsławił, którego zamiary pod każdym 
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szlachectwu rodu swego. 5 
Surowa karność zakonna w Brienne, nie 


była zdolną przetworzyć skrytego charakte- 


ru młodego Korsykana; przytćm za słabo je- 
szcze znał język francuzki, aby bez trudności 


mógł żyć w ścisłych siósunkach ze swoimi 


spółuczniami i uczestniczyć w zabawach ró- 
żnego rodzaju. Z tém większą więc gorliwo- 
ścią i wytrwaniem „oddawał się naukom wo- 
jennym, szczególnie zaś matematyce i histo- 
ryi starożytnej, której bohaterowie stali się 
dla niego wzorami. 
we prawie zaniedbał. Powoli usiłował on 
wszelkiemi środkami ustalić swoję przewagę 
pomiędzy spółuczniami w szkole, i dwóch 
mianowicie,dla których natura była raczej ma- 
cochą ale nie matką, potrafił tak opanować, 


że ślepo stali się posłusznymijego woli. Pod- _ 


siępny i zuchwały charakter Bonapartego, 
oraz zaniedbanie wszystkiego, co mu się nie- 
peapa gi stały się wprawdzie przyczyną do 
icznych uskarzań jego nauczycieli, mimo to 
jednak, dla nadzwyczajnego postępu, wbrew 
ustawom, przed skończeniem lat szesnastu w 
Październiku 1784 r. przeszedł do szkoły woj- 
skowćj w Paryżu. Tu zostawał przez ośm 
miesięcy, a po świetnie odbytym examinie z 
umiejętności artyleryjnych, mianowany był 
podporucznikiem pułku Za Fere, stojącego 
w Walencyi. Wtenczas to jeden z nauczy- 
cieli przeglądając listę uczniów, o Bonapar- 
tym następującą zrobił uwagę. „„Korsykanin 
z rodu i charakteru, przy sprzyjających oko- 
licznościach daleko się posunie.'* 

W krótkim czasie młody oficer odznaczył 
się ścisłem pełnieniem swoich obowiązków 
i gorliwością, w dalszym .zawodzie wojsko- 
wym, mianowicie w Korsyce dokąd jako 
francuzki dowódzca 1790 roku udał się był 
z jenerałem Paoli, który dawniej bronił 
wyspy przeciw Genui i Francyi. Bonaparte 
dowodził w Korsyce jednym batalionem gwar- 
dyi narodowćj. Próżne jednak okazały się 


| wódzeą 


Inne przedmioty nauko- . 


usiłowania Bonapartego z tak małą siłą wo- 
jenną, apo wezwaniu przez Paolego Angli- 
ków na pomoc, familia jego wraz z wielą in- 
nemi r. 1793 z Korsyki na wygnanie skażaną 
została. Napoleon wrócił wówczas do swo* 
jego dawniejszego pułku, który właśnie stał 
w Nissie; będąc zaś od Korsykańskiego de- 
putowanego Śadicetii poleconym, postąpił 
wkrótce na porucznika, potem na kapitana 
i znajdował się przy oblężeniu Lyonu z czwat- 
tym pułkiem artyleryi. Ztamtąd udał się z 
zapasami prochu na oblężenie Tulonu przez 


w osadzonego, został mianowany do- 
atalionu przez Barrasa, i tak prze- 
ważny wpływ miał na prowadzeniu oblężenia, 
iz w skutek jego rozporządzeń i działań, 'Fu- 


go mu 
dowództwa w piechocie, i został wykreślonym 
Bezczynny 
siedział w Paryżu, już to wspierany przez 
swoich przyjaciół, już to tworząc plany za 
planami, z których jeden był itaki, by zebrać 
kilku oficerów, udać się z nimi do Konstanty- 
nopola i urządzić na nowo wojsko tureckie. 
Nareszcie użylo go w biórze ministerstwa 
wojny do korrespondencyj z armią włoską; 
gdy w tém Barras 5 Października 1795 zno- 
wu go powołał na widownią działań. —- Wła- 
śnie liczne wiedy stronnictwa wzięły się do 
broni przeciw Konwencyi narodowćj, która 
wojsko na swoje bezpieczeństwo przeznaczo- 
ne, oddała pod dowództwo Barrasa. Ten 
powołał Bonapartego do siebie, jako poddo- 
wódzcę, i w kilku godzinach młody jenerał 
tłumy ludu częścią zniszczył, częścią rozpro- 
szył. W nagrodę zasług postąpił Bonaparte na 
jenerała dywizyi ovaz na drugiego dowódzcę 
armii wewnętrznej; przytćm objął komendę 
nad Paryżem. 


( Dalszy ciąg nastąpi. ) 
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PIES LATAJĄCY NA. WYSPIE JAWIE CZYLI KALONG.- 


Pies latający zwany także Kalong, którego 
kilka gatunków znajduje się w Indyach Wscho- 
dnich, należy do nietoperzy i największym jest 
z całego ich rodzaju. Żywi się najwięcćj 
owocami, niekiedy tylko chwyta drobne pta- 
szyny lub małe jakie zwierzątka ssące, Skór- 
ki błonkowate, jak widać na rycinie, rozcią- 
gają się pomiędzy palcami przednich łap, zkąd 
schodząc wzdłuż ciała łączą się z tylnemi. 
Służą one zwierzęciu, podobnie jak naszym 
nietoperzom, do latania; wielkie zaś pazury 
u tylnych nóg do mocnego czepiania się w 
czasie snu; długie zaś palce i wielkie pazury 
przednich łap do łażenia, chociaż z trudno- 
ścią, po ziemi. Skórę zwierzchnią ma czarno- 
siwą, jaśniejszą troszkę niż na brzuchu, gdzie 
wpada w kolor czarno-kasztanowaty, chociaż 
u innych zwierząt tego rodzaju części dolne 
zawsze są jaśniejsze; błony do latania są zu- 
pełnie czarne i tylko u młodych brunatne. 

"Wyobrażony tu Kalong przebywa na wy- 
spie Jawie; długim jest pospolicie półtory 
stopy, a z rozpostartemi skrzydłami cztery do 
pięciu stóp. Zyje gromadami; drzewa figo- 
we w bliskości . mieszkań ludzkich rosnące, 
okryte są mnóstwem tych zwierząt, wiszących 
u gałęzi nakształu kokosowych orzechów. 
W dzień cała gromada głębokie zachowuje 


milczenie, które gdy kto przerwie, przerażli-. 


: 7 , 3 
wy pisk powstaje. Zabawny to wówczas wi- 


dok, jak olśnione blaskiem słonecznym i z 
głębokiego snu przebudzone te zwierzęta, nie 
mogą prędko rozwinąć skrzydeł i wydobyć 
z drzewa mocno i głęboko wbitych pazurów. 
Zwierze to we śnie zabite, zostaje wiszącćm na 
drzewie póki się ztamtąd nie zdejmie. Do- 
pićro po zachodzie słońca Ka/ongi opuszcza- 
ją miejsce spoczynku, wylatają na żer, i wiel- 
kie w owocach zrządzają szkody. Na wszyst- 
kich prawie nizinach Jawy zwierze to w wiel- 
kićj liczbie przebywa; w górzystych okolicach 
nie znajduje się. Lot ich jest ciągły i trwa- 
ły. Z powodu szkód jakie zrządzają, ścigane 
są często przez Europejczyków na Jawie za- 
mieszkalych, którzy wielką znajdują przyje- 
mność w tém polowaniu, podczas pięknych 
miesięcznych nocy tamtejszego klimatu. £a- 
pią je także w sieci workowate do żerdzi przy- 
czepione. Krajowcy jedzą mięso Kalongów, 
chociaż mocno piźmem trąci. 

O innym gatunku tych zwierząt, znajdują- 
cym się na wyspie Bonin, pewien podróżny 
długi czas one uwazający powiada: że prze- 
dnimi pazurami zgładzają sobie często włosy 
na łbie, że oczy mając zamknięte na najwyż- 
sze włążą drzewa. Żyją szczególnie owoca- 
mi, z których tylko sok wysysają. Rzucone 
w wodę przypływają napowrót do statku; 
spragnione zlażą z drzewa do źrzódła. 


— ŁZA CB RZN 
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